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Co myśli Matyas o meczu z Francją 


Polska - Estonia 10:6 


Mieliśmy 
h cz 
remis -- 
æ = 
mowią 
ę 
goście 
Estończycy uważają się za po- | 


krzywdzonych wynikiem meczu lódz | 
kiego. Oto co myślą o tym : 


nicy wyprawy i bokserzy: 
Szefowie 


Peter Matsov, kierownik drużyny 
esiońskiej, jeden z trzech sędziów 
piniku.wych mówi: 

Stała się nam krzywda. Leet 


BOKSERZY ESTONII W ŁODZI 


słuchają ostatnich rad swoich opiekunów braci Matsov: tre- 
nera i wiceprezesa. 


n.e przegrał walki z Dorobą, shoc Po i lis 
tak ał lepszą trzecią rundę. o co 7 f 

Dorota pokazal, pchanie i kładzenie |4:12 tj. w Tallinie do 6:10 w Łodzi, į dzie otrzymałem uderzenie w żołą- 

sis Ma przeciwnika, z boksem nie ma|"a przestrzeni 10 mies., dzielących] dek, które „mnie zatkało”. Zadowo- 

ne wspólnego. Wymknął się mam|iedno spotkanie od drugiego, osiągnę | lony jestem, że dotrwałem „do końca. 

sensacyjny wynik remisowy, ale ijliśmy sprawdzian postępu. baaa (ora nik Kozo 2 

6:10 na polskim ringu jest dla nas| — W ogóle mecz łódzki dał nam] Przewaga rą olaka bardz = 

wielkim sukcesem. Gdyby  jeszcze| dużo doświadczeń. Mamy młody maj] niała mi pracę. Myślę jednak, że CI WSZYSCY POWINNI NAS INTERESOWAĆ 


; ; a iat dwie rundy równe. N ` 7 3 8 3 r » 
Ri ocz da DLNA Paca :| Seepere (przeciwnik Czortka): —| gdyż zapewne wystąpią w barwach Francji dnia 22 stycznia przeciwko Polsce. Di Lorto leży 
de wszystkim z Linnamaegi: walczył] Polak iest coraz lepszy. Trzeci raz| > piłką, na lewo biegnie Mattler,sa na prawo: Vandooren. Jestto moment-z meczu Francja — 


i słabszy, aleļjuż z nim walczę. W Tallinie, zda- ` > ; 
doskonale. Raadik by! słabszy niem moiim, zwyciężyłem, ale sędzio- Czecho-Słowacja. 


walczył Kaebi, to jego wynik walki z 
'Czortkiem byłby Otwarty nawet w 
Łodzi. W każdym bądź razie od 


KODU Maro a o"a ota a"s o 0 a a mie e amare usprawiedliwion służbą wojskową. € > ć > ; 

.* E E Ea ET jestem z Ka-| wie odebrali mi sukces. Dziś miałem i : 1 . s 

„" „m |napiego i Paerna. Miał bowiem kil-|Z nim najcięższą walkę. Z formy|go też przez kilka już dni bylem wyj _ Raadik (zwycięzca Pisarskiego): — M toteż uważam. że jestem 
a° ..|ka doskonałych momentów z Rothol-| SWoiei nie jestem zadowolony. trącony z równowagi. Z biegiem wal| Z formy swej nie jestem zadowolony. | skrzywdzony. 

La *, | cem. Kanipl (zwycięzca  Kowalewskie-|ki odzyskałem spokój i świadomość, | Służba wojskowa utrudnia mi tre- Linnamaegi (zwycięzca Piłata): — 
-. ‘| — Z drużyny polskiej trójka: Rot-| go): — Po raz trzeci dopiero jestem|że jestem lepszy i wygram. Kowa-|ning. Muszę nad sobą jeszcze dużo| Nie myślałem wcale. że Piłat jest tak 
.. e| holc, Czortek i Kolczyński to'są rze-|w reprezentacji. Nie mam /jeszczejlewski bardzo silny. Rozbiłem sobie | pracować. aby w Dublinie być „fit”.| szybki: pod koniec pierwszej rundy 
2 *;|czywiście bokserzy . wielkiej klasy wielkiego _ otrzaskania ringowego.|"a nim prawą rękę. Leet (przeciwnik Doroby) jest bar- wyczułem, że nie wytrzymuje jednak 
a” s| międzynarodowej! przeto przed walką denerwuje się.; Nillender (przeciwnik Kolczyńskie- dzo zmartwiony: — Doroba jest przy tempa, że ciosy moje robia, na nim 
* . P. Nigul Matsov, trener i sekun-| Tak też było i dziś W ogóle myśla-| go), nie ma nic do powiedzenia, był krym partnerem. Styl jego to zapa wrażenie. Byla to ciężka walka, nie 
*, *,|dant drużyny estońskiej mówi: —|łem. że walczę z Kowalskim i dłate-' przygotowany na „rzeź“, sy. Za dużo klinczuje. Walkę wy-| mniej jednak mógłbym wytrzymać 
> s.j Leet wygrał. Mieliśmy remis. WSZY | EEE = jeszcze trzy takie My: Cieszę się 
: e| stkie inne decyzje były iatwe do o-| $ WY: ze zwyciestwa nad tak renomowanym 
Koresp. własna EAA yy a zawcdnikiem. Doda mi to otuchy do 
s. .' Zawodnic St dalszej pracy nad sobą. Pięć razy 
v Przegl. Sportowego .' Re: y a m m nosilem koszulkę reprezentacyjną i 
> «| Paern (przeciwnik: Rothołca); — ACE pięć razy odniosłem zwycięstwa. 
tr. 4- e| Byłem ieszcze przed walką pokona- 

s na str. 4-ej "a| ny. Obawiałem się bowiem wielkiego że Piłat był 

e «"|nazwiska przeciwnika. W drugiej run 


"Z - Gua "a 


staulowany Jordan 

Trener naszych pięściarzy, p. Stamm, 

mówi: — Zasadniczo mecz bvł brzyd- 
ki. Nie podobał mi się. Dobre były 
jeszcze pierwsze*trzy walki. i Kəl- 
czyński. Reszta słaba. Kowalewski nie 
nadaje się do reprezentacii. Doroba 
jak zwykle chaotyczny. -Pisarski 
wprawdzie walczył, ale slabo. Spra- 
wa Piłata jest dla mnie zupelnie wy- 
raźna: po pierwsze był faul. po drugie 
sędzia doliczył tylko do ośmiu, a pó- 


poinowinaoc i Eo | |źniej powiedział? „aut“, przęrywając 

walkę. Na Piłacie odbiły się też w 

PRAWY W ŻOŁĄDEK wyraźny sposób cztery. ciężkie walki 

j hole — Wige towi RZ: stoczone w ciągu jednego tygodnia 
zadaje Roth OWI na meczu z Szwajcarią. (dwie w Berlinie). 


filar teamu 
Francji 
ocenia szanse 
Polaków 


w dniu 22.1 


„STEVE LATOSKI HOKEIŚCI CRACOVII W HOLANDII (na stronie 5-ej) 
as hokejowy polskiego pochod zenia w barwach londyńskiego | Stoją od lewej: Sachs, Balcer, Maciejko, Michalik, Wolkowski, Muszyński, Kopczyński, - Ko- 
„Harringay”, walski siedzą dr. Kasprzak, Czarnik i Marchewczyk. 
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St. Rothert 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 12 grudnia 1938 r. 


Nr 1C0 


Estończycy pną się w górę! 


Dobry sport i fatalna organizacja meczu łódzkiego 


Łódź zasłużyła sobie na bokserskie 
spotkania międzypaństwowe. Stawiła 
się tłumnie, zachowywała się wzoro- 
wo. 2300 widzów powitało burzą okla 
sków zwycięstwa Kanepiego i Raadi- 
ka, choć w Warszawie werdykt zwła- 
szcza w wadze średniej na pewno 
spotkałby się z gwizdami. Nie znaczy 
to, że Raadik wygrał niezasłużenie, 
ale wygrał nieznacznie. 

MB zaslużył zato na organizację me 
czów ŁOZB. To co się działo przed 
halą przypominało sceny dantejskte. 
Bokserzy, nie mogąc przeciskać się 
przez zwarty tłum, który sączył się 
powoli dwoma drzwiczkami, chcieli w 
ogóle wracać do domu. W rezultacie 
przy pomocy policji dostali się na 
salę, choć zebrali po drodze guzów 
co niemiara. 

Drżę doprawdy na myśl, że mógł- 
bym w tych warunkach jeszcze raz 
wchodzić na salę. 

Sportowo mecz stał na wysokim po- 
ziomie. Nie zawiedliśmy Się na Es- 
tończykach. Jest to drużyna przy- 
szłości, Silna, wytrzymała, o dobrej 
technice, znakomitym bez wyjątku kry 
ciu. Zarzucić jej możnaby tylko nieco 
szematyczne wyszkolenie, wynikające 
zresztą z wpływu jednego czlowieka 
— Stepułowa — na cały boks estoń- 
ski 1 małego kontaktu z państwami 
hołdującymi nowoczesneniu stylowi. 

Na tle gości tym efektowniej wypa- 
dły talenty Rotholca, Czortka czy Kol- 
czyńskiego o stylu tak wybitnie in- 
dywidualnym, tak niepodobnym do sie 
bie, tak dostosowanym do sytuacji. 

Drużyna estońska rozczarowała mi- 
le choćby dlatego, że przegrała mniej, 
Zany. Z 12:4 zrobiło się 


Niemiła niespodzianka 


A zapowiadało się wszystko jak na]-| zawsze za późno. Ale prawdziwie €-| seria Polaka 


lepiej, rozwijało się dokładnie wedlug 
programu: zwyciężali ci, którzy po- 
winni byli wygrać. I tak doszło do 
wagi ciężkiej. Pierwsza runda Piłata 
nie zapowiadała niemiłej niespodzian= 


rozbiią ją ostatecznie. 


padł, przy „3* przewrócił się, usiło= 
wał wstać, posłuchał zdaje się Stam- 
ma i odpoczywał dalej. Za długol Gdy 
NA sg wstał bylo już po wszyst- 

im, 

Czy gdyby wstał wcześniej mógłby 
walczyć dalej? Chyba nie, robił wra- 
żenie oszołomionego, a w mpięściach 
Estończyka było wiele dynamitu! 

Nie sam Linnamaegi zrobił niespo- 
dziankę, Oczekiwaliśmy wielkiej klasy 
tylko od Raadika i Kanepiego; tyme 
czasem już waga musza — Pźrn — 
okazał się bokserem doskonał km. 
dobrzy byli jeszcze Seepere I Leet. 
Nawet Nielender miał przebłyski kla- 
sy w swych pierwszych atakach. 

Zawiodły zato trochę wielkie gwia- 
zdy drużyny Kanepi i Raadik. Kanepi 
wdał się w bijatykę z Kowalewskim. 
Zapewne wyniósł z niej więcej plu- 
sów, bo jest znacznie lepszym’ bokse- 
rem, ale parę razy dosięzły go szero- 
kie cepy łodzianina i bardzo poważnie 
nim wstrząsnęły. 

Raadik nie rozwiązał walki z Pisar- 
skim tak, jak powinien zrobić bokser, 
który jakoby boi się w Europie tylko 
Tillera. Prosty Pisarskiezo nie był dla 
niego wielką przeszkodą, tu prawda, 
a ciosy miał tak błyskawiczne, że 


Nieoczekiwany nokaut 
przekreśla trafne horoskopy 


Plerwsze punkty j 
l 


skiem, który odbędzie się dopiero 
15-go stycznia w Sosnowcu, został 
już nominowany I wygląda w koleje 
ności wag następująco: Rossman (Ha 
koah), Marcinkowsk (IKP), Spoden- 
kiewicz (IKP), Wdowiński (Hakoah), 
Szęzapiński (Zjednoczone), Niewadził 
(Sokół), Moszkowicz (Hakoah) t Kło- 
das (Łódź). W składzie tym niema Pi 
sarskiego i Kowalskiego, z których 
pierwszy znajdzie się przypuszczalnie 
w tym czasie w Sztokholmie (Pol- 
ska — Szwecja), a drugi będzie wal- 
czył w ósemce Polski B, przeciwko 
Holandii, w Łodzi. 

* 

Szczapiński, bokser łódzkich Zje- 
dnoczonych, który dla osiągnięcia li- 
mitu kategorii wyższej na meczu mi- 
s. piwskm z IKP, włożył do pantofli 


oluwysre wkładki — został zato zdyj 


skwadńfikowany prze zwydział sporto 
wy ŁOZB na dwa miesiące. 


wniosło odwołanie do zarządu, 


który zmniejszył kare Szczepańskie-' 


mu do 1 miesiąca. 


Rodzi się 


nowy zastęp 


szermierzy | 


W Loda odbyl się półfinałowy mecz szere 
mierczy o drużynowe mistrzostwo Po'ski mię- 
dzy etołecrną Po'onig a miejscowymi „trame 
wajarzami". Polora przyjechała do Kom'no 
Proda w bardzo alin skladzie z Szempliń- 
skim, Suskim | Zablekfiim na czele. Myliiż 
slę Jednak goście licząc na „zjedzenie żyw- 
cem" przeciwnika, w którego układzie rde 

jednego znanego nazwiska, Da, ani 
ednego ezermierza ki. A. 


A jednak Łodzianie nie zeza! 2 wal 
ki. Mie zrezyznowell I calągnek wynik b. ta- 


ładniej. 

Najlepszym z łodzian okazał się Woiciechow 
akd, zewodnik o dość stab warunach fl- 
zyeznych, ale uważny, zacięty, przy tyn? po- 
prawny tochnieznie. wojciechoweki osiągnął 
cenna 3 zwycięstwa nad Szemplińskim, Sus- 
kim oraz ślubicukm, egrywając tylko raz 
z Zabiejskim. Pozostz4l przedstawiają gorezą 
już klass. Najicpszy by! tu Kaczmarek (1 zwy 
cięstwo z Szemplińekim) dość szybki I przy- 
tomnie wytorzystując szanse, AE za ma- 
ło elaatyczny. Miner twardy, musi jeszcze po 
Eyele ra ad SIn pinim zbyt wysoko. 
z es nad Ifet yt wy - 
Weiblik robit co Róg, ale temu pięćdziesięcio 
letalemu zawodnyrowi trudno oczywiście na- 
dążyć za młodszymi. Wciślik jest jednak zu- 
peido poprac.ny. 

Z warszawiań dobrą formą błysnął kpt. Su- 
skl (3 rw.), zupełnie mierna renomowany kpt. 
Szemplińs(i, który miał? ponadto zdecydowa- 
nia zły dzleń. Kpt. Zabielski mimo odniesie 
nia 4-ch zwycięstw jeszcze nie u azczytu for- 
my. Słubicki sztywny I „niewypracowany'". 

Tyle o szpadzie. Chyba żeby dodać iż u- 
kwięconym zwyczajem zepsuty się aparaty 
ciektryczne i sędziowanie odbyło się syste- 
Na szczęście kom- 


łodzianie znacznie 


mem .przedawnionym'*. 
pict jury był b. uważny. 
W ezabli okaza!l alę 
Korel niż w szpadzie. Przede wszystkim 
szwankowała tochnika, a szem temperament 
me jest w stanie zapewnić zwycięstwa nad 
rutynowenym przeciwnikiem. 
~ W skladzie szpzdowym lodzianie zmienili 
| Wcleśika na Górkę, u warszawian zamiast 
Szemplińskiego waiczyt Mrozoweli. 


F gospod 

xl, najdardziej opanowany, najlepszym jed- 
rak materiałem jest tu mewątpiiwie Miler, 
paznaczający elę dużym zacięciem | dobrym 
| s ud Łódź cierpi na bres fech- 


w Polsce) popularności szermierid. to za. 


k 


arzy znów najiepszy Woklechow- ; 


jększej . 


opada na silach Rothołc, który zaczyna pudło 
wać. Mecz zamienia się w serie kiinczów. 
Kończy go piękny ,, 


raz Griidimg Balcjuje atyd | wypumzcza eerie 
mało precyzyjne. ale zawsze przykre. A 
prowadzi 4:0.* 

Czortek. IE wojaka Siune SROS o| 
H. gdy przeć! tego ania ele nie spo | 
dziewa. S$eepere jest w e od ce = G 


pogoną za cieniem, czeka więc. 
rundzie czeka też Czortek, czexa na atiii 

sończyka | na ewe niezawodne kotry.. W 
trzeciej rumdzia Czortex walczy pckazow®0, 
wyraźnie Iekceważąc przeciwnika; spotykają 
go za to trzy lewe sie:py bardzo precyzyjne | 
| bardzo dof<liwe. Polsxa prowadzi 6:0. 


Oczekiwana klęska 
Kowalowski rusza od razu do ataku, ale 
spotyka mistrza defersywy i kontrataku. Po 
każdej pratonej serii łodzianina następuje bły 
W drugiej rundzie Ko- | 
dalewaki przedłuża jednak sie i Estończyk ' 


ńca. 
| łodzianina, który trafia parę razy prawą. 6:2. 


| potowanie szczęki. Jeden, ćrugl ataX jest od 


celnice I dobrze kontruje. 
Leet chce waiczyć na dystans, CO 
'na rękę Doroble. zwarelu Polak d 
bowiem dcbrze radę i purxiuje króluini ha- 
kəm., Lect ne ce'uje jedrc iysko w głowe. 
ale I w żołądek I €zęsto mu się to udc. a 
Druga runda jest decydująca: Leot dużo puu- 
e, a Doroba dużo trafia. Za to trzecia na- 
lcży raczej do Estończyka, którego lewy pro- 
, sty dochodzi w petni da gioeu. 


i ».l fatalny epilog 


jest nie 
e soble 


czasem to Estończyx trafia swym szeroki m | skim 2110, 9:22. 
gio- | 


| późno. (St. R.) 


Ze świata 


CRACOVIA PRZEGRYWA 
W B 


RUKSELI 

Drużyna hokejowa Cracovii 
W sobotę ra lodowisku w Brukseli z 
| Etoile du Nord. Krakowianom się nie 
| 


poszczęściło, gospodarze wygrali 3:2 


| (1:0, 0:1, 1:2), przy czym Belgowie | zakone: 
decydującą bramkę zdobyli niemal w wa 


ostatniej minucie, 
| Biorąc pod uwagę minimalną ilość 
| dni treningowych i w tym wypadku 
| uznać mo.na wynik krakowski za 
i niezły, mimo że Etoile nie znajduje 
się obecnie w nadzwyczajnej formie, 
o czym świadczyła przegrana z nie- 
zbyt silną praską Spartą. 
KLĘSKA NA POŻEGNANIE 

W Nowym Jorku w pożegnalnym 
meczu „amatorskim“ Donald Budge 
tenisowy mistrz świata został niespo- 
dziewanie pokonany przez Tidballa 
*6:2, 2:6, 4:5 
DANIA PROWADZI 2:1 Z FRANCJA 

KKOPENHACA 11.18 — Te. w, — W Ko- 
ponhzdze iozpoczęly się w aoboię rozgrywk 
tenisowe w bal o puchar kóla Gustawa 
szwcedzieeqzo. Przyn'ieły ore w pierwszym 


| m'n pcitonsi Bosscusa 6:0, 4:6, 6:4, 8:6. Jae 
Pagea zwycięży! Borośrę 8:6, 5:7, 6:4, 7:5. 


I 
kl. Linnamaegi był groźny, ale dyszie; 
Piłata orały co chwila, jego zasłonę: 
i zdawało się, że w drugiej rundzie | wypadku nie reprezentuje pierwszej 
l polskiej klasy. Otóż Kowalewski wy- 
Nagle spadł znienacka cios, Piłat u-!padł zupełnie dobrze. Nikt nie oczeki- 


niespodz 
grała i Kmiecin należy zanotowa 


kontry łodzianina przychodziły niemal! 


fektownych i skutecznych akcji poka- ! 
zał Estończvk stosunkowo mało. 
Popłatna koncesja 
Nie oczekiwaliśmy zwycięstwa ZR] 
od Kowalewskiego ani od Pisarskiego. 
Zwłaszcza Kowalewski był koncesją 
zrobioną na rzecz Łodzi i w żadnym 


wa? przecież od niego fineził technicz= 
nych i taktycznych. Jego specjalnością 
jest cios i ten cios zobaczyliśmy wie- 
le razy. Odczuł go zresztą dotkliwie i 
Kanaepi zwłaszcza, że Kowalski miał 
parę zrywów å la Wożźniakiewicz i za- 
sypywał przeciwnika taką nawałuicą 
uderzeń, żę Estończyk był bezradny. 
Ba. gdyby Kowalewski miał choć tro- 
chę zasłony estońskiej inaczej by się 
ten mecz skończył. Ale te beznadziej- ; 
nie opuszczone ręce wskazywały po 
prostu drogę pięściom  Estończyka. 
Były więc całe okresy, gdy trafiał Po; 
laka jak chciał i kiedy chciał. Punkto- 
wał, ale nie skruszył sił, w ostatniej 
chwili dostał od Polaka parę razy tak, 
Że zachwiał się na nogach. 

Pisarskiego nie cieszył ten mecz. 
Pamiętał przecież dobrze Raadika z 
maja i więdział, że idzie na stracenie 
mimo to starał się wszelkimi siłami 
wygrać; gdy nie mógł już utrzymać 
krępego Estończyka na dystans, wal- 
czył z bliska — walczył dobrze. A gdy 
Estończyk stracił szybkość, parę kontr 
Polaka dało mu się dotkliwie we zna- | 
ki. 


Popisowa trójka 

Bez zarzutu spełnili swe zianie 
Rotholc, Czortek i Kolczyński. Rotholc | 
miał przeciwnika, który nie czuł zupeł | 
nie szacunku dla niego. Ruchliwy Es- } 
tończyk co chwila doskakiwał do Rot- 
holca, zasypywał go seriami, kłuł le- 
wym prostym, tylko że to nie mog!o 
powstrzymać naszego boksera, Rothole 
parł naprzód, oddawał z nawiązką, a 
że nie można porównać jego ciosu z 
ciosem Estończyka, więc zdemolował 
ga wreszcię. 

Czortek dał znów pokaz boksu. Był 
dla Seeperę zupenie nieuchwytny, tra- 


powiedzieć, ale Polak był już daleko. | 
Doczekał się swej szansy pod sam ko 
niec meczu, gdy Czortek zaczął wal- 
czyć już zupełnie pokazowo. Dostał ze 
dwa, trzy razy czysto i boleśnie. 
Kolczyński zaczął walkę od tego, że 
dostał trzy potężne lewe w wątrobę |- 


od walczącego z prawej pozycji ,Es-! 


aby raz 
przebiła szczelną gardę, 
a losy meczu zostały przesądzone. 
Następna Seria druga, trzecia i po 
2.45 min. walki Estończyk bezradnie 
oparł się o sznury. Mia! dość. 
Koziołkowi nie pozwolił zabłysnąć 
formą Griiding, wysoki o długich ra- 
mionach. W pierwszej rundzie Polak 


tończyka. Wystarczyło jednak, 


' nie pozwolił się w ogóle ani razu tra 


fić, doskakiwał ciągle, zadawał parę 
ciosów — punktował. 

W drugiej zaczęły dochodzić nawet 
poledyńcze ciosy Estończyka. W trze 
cte] rundzie Polak zaczyna jednak do- 
brze kontrować | zwycięża pewnie. 

Zasłużony dorobek 


Dodoba wygrał z Leetem i to wy- 
grał zasłużenie. Może na dystans był 
lepszy wysoki Estończyk, ale serie Po 
laka w zwarciu dały mu niewątpliwą 
przewagę punktów. 
trafiał więcej Estończyka, niż Estoń- 
czyk jego. Dopiero w trzeciej run- 
dzie lewy Leeta dał się Polakowi we 
znaki. 

Mecz był bardzo dobry i ciekawy. 
Miał tylko fatalny pociątek ł koniec. 
Początek dłatego, że przez godzinę 
szturmowały tłumy, aby dostać cię do 
sali i że czekaliśmy 15 minut ną roz- 
poczęcie meczu. Koniec dlatego — że 
Piłat przegrał nokautem. 

Bez zarzutu było też sędziowanie. 
Gwizdy rozlegały się tylko raz, gdy 
Piłat padł na deski. Publiczności zda- 
wało się bowiem, że nastąpiło to po 
ciosię w tył głowy. Ale żadnego faulu 
nie było. 

Bardzo dobrze prowadził wałkę w 
ringu p. Zapłata. Na punkty sędziowa- 
li pp. Matsov, Saenger i Kubiak. 


K. Gryżewski 


'W perspekt 


Niewątpliwie też 


Niemiec Saenger 


zachwycony Czortkiem 


ŁÓDŹ, 11.12. — Tel. wł. — Po me- Wypadll o wiele lepiej od Szwajca- 
czu przeprowadz:liśmy szereg WYWia- rów. Mecz był bardzo wyrównany i 
dów. Niezwykle ciekawą op nię otrzy- wartościowy. 


maliśmy od neutrałnego sędziego rin- 
owego, p. Saengera z Wrociawia. | 
idział on ostatnie trzy mecze re- 
prezentacji polskiej” we Wrławiu 
z Niemcami, w Warszawie z Szwai- 
caria | dziś w Łodzi z Estonia Oio 
jego opinia: 
Trzy uderzenia... 


į ringowego, 
-. D wyniku końcowym zadecydo- nak, że faulu nie było. Pod tym wzglęe 


Czy był faui?... 

— Panie sędzio, a jak to było z Pie 
latem? Czy był faul? — nvtamy. 

— Ja go nie widzialem. Zresztą ża- 
den inny punktowy faulu też nie za- 
uważył, Giupia sytuacja wyszła przez 
nieporozumienie z liczeniem sedziego 
Jestem przekonany jed= 


wały ostatnie trzy uderzenia Doroby, dem sędzia ringowy nie pomylił sę. 


¡inaczej wynik ogólny byłby n.eroz- 
„strzygnięty 8:8. Walka półcieżkich 
'była bardza trudna do oceny. i na; 
szczęście Polak w porę wyjaśnił sy | 
tuację. Jest to jednak zwycięstwo tak: 
minimalne, że ostatecznie nie pomyli 
się i ten kto wskaże na Leeta, iaka 
zwycięzcę. 

Waga półciężka jest w tej chwili 
najsłabszym punktem w drużynie pol- 
skiej. Zresztą i w średniei nie jest 
lepiej. Pisarski nuał wygraną pierw- 
szą rundę i poszedł nadspodziewanie 
dobrze. Potem pozwolił sobie narzu-; 
cić styl Raadika, który jest daleki od | 
formy. Duże doświadczenie Polaka 
uratowało go od przykrej porażki 
(W wiełkiej formie jest natomiast 
Czartek, W dużo lepszej niż we Wro- 
jsławiu i Warszawie. Reprezen'uje on 
| rzeczywiście wielką klasę, Ma odskoki 
t doskoki z uderzeniem — kabitalne. 
' Bardzo mł się teraz podoba! Koz!otek, 
„którego widzę po raz p.erwszy. Ch'0- 
"piec ma doskonałe oko i walczy inte- 
licentnie, Boks polski bedzie mia! 
z niego jeszcze dużą pocieche. 

Kolczyński reprezentuje wielką „siłę 
ciosu". Rotholc — jak zwykle — klasą) 
|dla siebie. Nie ma on coprawda ideal- | 
inej pracy nóg. jaką wymagamy odi 
| klasowei muchy. ma jednak dużą siłę, 
Inderzenia, no i umiejętność rozgrv- 
zania przeciwnika. i 

Estończycy bardzo mi się podobali. 


e Tallina... 


trz A R OZ W 
ez OAZA 000 
IRLANDIA — ANGLIA 8:8 


W Dublinie na bokserskich mistrza- 
stwach Europy czeka naszych repres 
zentantów nielada przeprawa. Bedą 


| oni bronić tytułu mistrza Furopy nie 


tylko z Niemcami i Włochami, ale i 
z groźną Anglią, która na ostatnich mi 
strzostwach nie byłą reprezentowae 
na. oraz gospodarzami. 

Wartość boksu niemieckiego i woe 
skiego poznaliśmy bezpośrednio w ma 
czach międzypaństwowych. Obecnie 
sygnalizują z Dublina dobrą formę Ire 
łandczyków. Stoczyli oni na swoim 
terenie międzypaństwowy mecz z An 
glią zakończony wynikiem  nieroze 
strzygniętym 4:4. Za obustronną zgo» 
dą zrezygnowano z walki w wadze 
ciężkiej i zastąpiono ją drugą wagą 
półśrednią. 

Wyniki szczegółowe były następu- 
łące: w wadze muszej Healy (Ir) wy 
grał z Fisherem (Ang.), w wadze ka» 
guciej Kerr (Ir.) pokonał Haselgrove, 
w wadze plórkowej Dowdall (ir.) u- 
legł Harperowi, w wadze lekkiej 
Smith (Ir.) przegrał z Hooperem, w 
wadze półśredniej Byrne (Ir.) pokonał 
Shackletona, a Reid (lr.) przegrał! z 
Kelym, w wadze średniej Coiey (ir.) 
przegrał z Stocktonem, a w półcięż= 
kiej Hearns pokonał Shackella. 


Otrzymałem polecenie porównania : myśleć, że pod względem organizacji | nalmniej o 30—40 procent niż ta. którą 


meczu z Estończykami w Tallinie i Ło- 


dzi. Znalazlem się w trudnej sytuacji. | Łódź, jakkolwiek u nas była do rozpo- | goście zaprezentowali 
rządzenia hala sportowa, a w stolicy! wyrównany--niemal bez słabych punk= 


Czy mam pisać o tym, że w Tallinie na 
mecz dostałem się bez żadnego trudu. 
Przecież zdawało by się, jest to rzeczą 


t maly Tallin pobil na głowę wielką 


Estonii zaledwie sala iknowa. 


czlądaliśmy w marcu. Tym razem nasi 
zespó! więcej 


tów. W Tallinie posiadali luki, chociaż 


Z punktu widzenia sportowego mecz by w wagach półśredniej, ciężkiej, a 


normalną, o której nawet nie warto łódzki wypadł dużo lepiej niż tallińki. | Srednia musieli osłabić awansem Raa- 


wspominać. A czy mam napisać, że w 
łodzi, przed wejściem da hali sporto- 
wej, zostałem stratowany przez konia... 
Tak, pierwszy raz w życiu zdarza mi 
się podobny wypadek, żeby okupić o- 
wlądanie meczu bokserskiego rozbitą 
nogą przez kopyto końskie... 

Po tym nowym wstępie latwo się do- 


| Estończycy istotnie przskonali nas, że; 
przezrywaląc 4:12, zostalli pobici w 
zbyt wysokim stosunku. Nie wierzyliś- 
my im. a nawet po cichu kpili. że Piłat 
może być znokautowany przez Linna- 


dika do półciężkiej. 
Zawodnik w wadze muszej Pearn o- 


WIEZY) się niewątpiłwie dużo lepszy od 


Torpela. Scepere był nieco gorszy niż 
w Tallinie, ale zato Czortek walczył w 


maegi'ego. Teraz musieliśmy uwie-| Łodzi „Jak natchniony". Natomiast Kā- 


rzyć. i P 
Osemka estońska była lepsza przy» 


Tenis pod dawnym sterem 


Spckojnie, bez żndnych we!rząców, raczej 
nawet w śpiącym nae'roja mnęło Wa'ne Zgro- 


go. Nie bylo krytyki usiępujących władz, 
wytwswrno tyko drobne dezyde:aty pod 2d- 


Zwmięrku eng? na jego czole | objal preza- 
eurę. Sprzocayit się temu fodnsk sm kandys 
dt | proell. by pozoetawicno go na dotych- 
cmsowym stenowł ka viecprezesa, Życzenie ' 
to szanowni wniorżodawey | proponowana 


Dalsze ręsiid 


Kiństi (Toruń) 21/12, 12:21 I 21:17. 
Z łodzian nejlepiaj wypadł Wilse, 
zdobył 2 punkty. Hofman 
Pazia grał za nerwowo. Z toruńczyków pora 
lankami xpobioaym] Kilińskiego 


į mańskiego w ostatnim 


z Roimnnem. 
Turniej Warty 
POZNAŃ, 11.12. — Tel. wt. — W marnie) 


flnalo koszykówki panów ania arreso 
okonat KEW w) w stos. 
36:34 (17:21. Punsty zdobyl dia zwycięz- 


| f Wrzealńaki | 

; Łój 1. Dia pokonanych Jarczyñsid 10, Ma- | 
Jacek 6. 

1 


eżęży! z gR im. 
dzyny, jac kp ankty da SEE Marianum 


zw; 
21. Ostrowski 12 ka 6, A 
byll iyeon i ras E 4 5 
pakon t Górecki g Oczujda 4, Krzeko- 
toya ! Konieczny po ©. 
W aiafrówce pań zwyciężyła drużyna KPW 


Poznań bijąc Wartę 2:0 (15:4, 15:4). 


Odpowiedzi Redakcji ` 


; P. T. D. Białystok. Marszałkow- 


iska 3/5. 
P. P. Uczestnikom ekspedycji hoke 


| jowej Cracovii do Holandii dziękuje-| wych komisja sportowa PZLT mami być kał- 
"my za miły dowód pamięci o yar rawiadaenłana o powodach 


| odznaki 


Wm wychowywać działaczy. bo 


listą zcetała przyjęta bez zastrzeżeń, przez 
akkma:le. ' 
O wysoki protektorat 
Jeze p zed tym zarządzono półgodzinną 


przerwę w czasie kórej dricgatów PZLT j 


eadeę Olehowicza I pk. Dzemę przyjął na 


jediench gen. broni Sosakowaki, kiórego pro- 7 tym roku AZS Poansń. eapewnić imprezy 


szono © przyjęcie protektoratu nad Związ- 


W imieniu zsrządu p. Okhow'cz wręczył 
czieła- 


W dyskueji nad eprawozdaniew zarządu 
potmono włażciwie jednę tyko letotną epra- 
wę (nie Fcrąc telcch. jak krytykowanie pra- 


jey kierownika biura), — cgrawę trenera. 


P. Olehowicz wyrazł ałomzny poględ, że 
w'nien być raczej zaangażowany ener rA- 
Kenemy na dużsey cires erzeu, by mógł 
Tajné ale nie tytwo grzeremi, ale l przygo 


podciągn'ęcie wieki obecnych, 


mowa ,koperowrnaia" | „karercji”. Wnioezk 
zmierza! do unormowania eposobu przechn- 
dzenia 2 kif do kóubu, predeważ na razie 


WIMA mimo sprzyjających warunków me 
chee nikogo ściągać do seme, a'e pragnie 
też by i ją zostawi w ep- toj Joni I nie 
zab'erzfi graczy, których kib ten wychował. 

Rozpoczęła «ię dyrtawia. wenoerąca sie 
nieraz na poziom bardzo wysclś, godny re- 
brania jekiejś rady sportowej. poruszająca 
ozó'ne problemy epertu potskiego. Sprzeci- 


społ wiano się ogównie naktadrn'u kagańca na sa- ; 
wodnków i uniemożliwienia im zmiany barw 


krumowych. 

Padaty wielkie ałowa, że lepiej pozbył *I0 
os'kł. fs'óra Ale czułe cię rwiązana € 
bem macierzystym, że trzeba przede 'weeyst- 

zawsze wieza, niż zawodników. 


nchwatenkę 


nie może przed wpływem roku grać w dair- 


a wach innego kladu. Wniosek ten równał mię 


wprowadzeniu ntilswowszej może karenci | 


na szczęście zosta! zaowetzowany doda'śdem. | 


te obow'ęzuje cn tyko wtedy. gdy rewodnk 
zm'enia barwy klubowe bez zgody pierwszego 
kuba. D 

W ten eposób kier nieskrępowsnia gracza 
została utrzymana, a lednoczenie wypełnin- 
no wke, prmulacą dotąd w dziedzinie zzta- 
sztnła się do Klubów. Uchwałono też dodat- 
kowo wnirmek, że przy zm'anie barw klub 


tej 
zmiany. 


Sprawa mistrzostw międzykiobowych nie 


została załatwiona, Waiosek WLTK w tej der 
, 


sprawie przekazano zarządowi. 

Uchwałono m. ia. wprowadzić korkarencję | 
sen'orów od iat 40 do m'airzosiw Polki, po- 
i wie zyć orgznkzację, miatrzostw narodowych 


„międzynarodowe prowincji, pozy wysylania 
| graczy na turnieję za grencę, zapewniać so- 


Skad nowego zarządu jest n"s'ępujfy! pre- 
zes inż. Mer, v.-prezesi radca Ofchowicz, 
j pk. Dziarna, sekretarz dr Ożga skarbnik p. 
i Priclowek, ezrtorkowie pp. Sękowski, mje 
| cyca. mj: Skatowski, at. Weydowak!, Kiecz- 
koweki, 

Komisją sportowa! rides Ońrhowicz przew., 
1 Otga, dr Foerster, Kuchar Wiad.. Balechow- 
| eda. 

Na merginesle zebrania treba jeazere 
wrpomnicó o osobie de'egata PUWT. kpt. Su- 


b 


nepi poczynił duże postępy: w Tallinie 
pobilsKajnara po ciężkiej wałce,-z-Ko- 
walews5im uporał Się nieco łatwiwi. 
Wprawdzie Estończyk kilka razy prze- 
chodził ciężkie chwile, Jednak w koń- 
cowym efekcie wygrał z łodzianinem 
nawet pewniej niż z Kalnarem. Jego 
lewe ciosy nabrały teraz celności i 
wiekszej skuteczności. 

Przeciwnik Kolczyńskiego — Nielen- 
nawet podczas krótkiej walki za- 
demonstrował lepsze walory niż A. Stee 
pulow (nie mylić z mistrzem olimpli- 
skim), którego znokautował  Waslak. 
Pisarski walczył z Reike, który oczy= 
wiście nie umywa się do Raadika. 

Pisarski zremisował z Raadikiem w 
Warszawie — wówczas Raadik był nie 
wątpliwie w gorsze] formie. Jak wia- 
domo, Estończyk w Warszawie został 
pokrzywdzony , zdyż nieoficjalnie wal 
ką swą wygrał. W Łodzi zwyciężył w 
dużo większym stosunku. 


W marcu Raadik walczył z Dorobą, 
który teraz spotkał -się z Leetem. Es- 
tończyk obok Griidinga byt bodał nat 
słabszym punktem drużyny, Wreszcie 
w ciężkiej Linnamaegi o głowe Przera 
sta swegn kolegę Kalu, którego pobił 
Piłat w Tallinie przez K. 0. 

Reasumując musimy stwierdzić 2 p 

z 


bierat cn gios | zawsze rada jego była pełna musieli dać Z sichie wszystko. aby zwy 
w-nierp przysztych poł kich trenerów przez | !achowości | rzeczowości. Tyk rozumiefdny | ciężyć 10:6. W Tallinie większy suk- 
| zawsze Mstytacię cetegmtów PUWP do związ- | ces ODlacili mniejszym wysiłkiem. 


| <torzenakigeo. W każdej niemi sprawie za- ; lą stanowczością. Że Polacy W 
i 


|ków epoetowych. (R. M.). 


Kaz. Gryżewski 


| Sukces policjantów 


w pierwszym kroku bokserskim 


Staby byt poziom Pierwszego Kroku Bokser- 


tki TO ganzowenegu przez WOZB. 
Wnrezzwa. liora należy da nuje awe'wzych 


Ca rcku byliśmy 


mi lak 

I drut! saparo Scu" sii po 
kipa tułów: razem mial ) zado- 
| wolić skie rh 3 
| Kluby wychowania * malą yoga 
i w narybku, mi- 
t natawa, Przy 47% 
| wę p rze miod ywajac tezy ko 2 Mie 

tycznym an 
wi _@ukeesów w dassj karierze, "m 
Najetablej obestana w Polsce waga ciężka, 
w tym roku zawiodła na całej linii. Nie sna- 
lał się ani jeden przedstawiciei wagi ciężkiej. 

Wracając do oceny pierwszego kroku, 


Choć aędziowie przyznali mu tyta mi- 
etrzowski w wadze ieiddej, zdaniem naszym 
wyrok ten zi jego eciwniua Retie- 
go (Syrena), który bardziej zasłużył na te 

% t spotkań były następujące! w. ma- 
| Tk spot (CWS) bije wysoko na punk 
klubowego Komorowskiego; 
w. musza! Dyła |=" wygrywa pewnie z 
Kwiecińskim (CWŚ). Niski, krępy tramwajarz 
przytomnie wykorzystał brak krycia u prze- 
ciwnika | einym! ciosami wygrał wysoko na 
punkty; w. %ogucia: Kaczyński (PKS) blje 
tosiego Sowińakicgo (Polonia), który wyka- 
zat zupełny brak pojęcia o pieściarstwie; 
| plłórkowa: 


aw. 


ż 
F 
i 
X 
g 
3 
H s 
A. 
ki | | LA E Foafł. kkk 


w. |cięstwem hajduczan w stosunku 1 
urywa szyk e (CWSJY Gi dej T 

ice nie z Kuczy 3 cie 

| W. NARZ: Wejratch (Orkan) — Retke (Syre- | czyli w wadze muszej I wadze średniej, 


na), w pierwszej rundzic Wejrauch mógł do- 
prawdy zaimponować bogatym repertuarem, 
lecz w ostatnich dwu rundach do glosu docha 
dzi Retke. Sędziowie pezyznają jednak swy- 
elięstwo Wejrauchowi; w. półśrednia; Piasecki 
(CWS) wygrywa przez techniczny E. ©. w 
pierwszej rundzie z Wojciechowskim (War- 
szaw.); w. órednia Matyjaśxiewicz (Polosia) 
nokawtuje w drugiej rundzie Swego kolegę 
klubowego Rejera; w. półcieżka: Gruchała 
(PKS) po nieciokawej | chsotycznej walce 
nokautuje Białkowakiego (Warszaw.) 
Sędziował w ringu p. Edward Łankedrey =- 
bez zarzutu. m. al. 


a 
Broń ~ Iskra 11:53 

RADOM. 11.12. — Tej. wł. — BROŃ — 
ISKRA (Warszawa) 11:5. W niedzieję w asf 
kasyna pracowników fabryki broni w Rado- 
mia rozegrane zostaty ostatnie w tym aczo- 
mo zawody bokserskie o Mistrzostwo klasy B 
warszawsiicgo okręgu Pomiędzy stołeczną 
Iskra a miejscową Bronią. Zawody rakończy- 
ły się rnalużonym zwycięstwem gospodarzy 
w Slosunku 11:5. 

Poszczególne wyniki walk były następujące 
(na pierwszym miojecu zawodnicy Broni we- 
dług weg od mnszej): Rajski — Sadowski 
wygrywa na punkty Sadłowski. Trzaskoma— 
Pawiak, po zaciętej wake wygrał na penkty 
Trzaskoma; Molenda — Szymarkiewicz, w3- 
grywa e nt punkty Molenda. Sobcryk— 
Czubiński, znyciężył na punkty Sohczyk. Ko- 
łodziec —- Frydrykiewicz. remia z powodu 
tontuzji Kołodziejecn. Olszewsii — Zió'ek, 
wygrał na punkty Ziółek. Kotkowski — Zych. 
porównej wake przymmano zwycięstwo na 
punkty Kotkowstiomu. Kruk zdobywa party 
walkoverem z powodu niestawienia się za- 
wodnłka Iskry Burkaczlego. 

Sędziował w ringu bardzo dobrze Prędow- 
ski na punkty Chrostowski obaj z Warzzawy. 
Pubilczności koło 600 osób. Po zawodach 
tych Broń ostatecznie zajęła czwarte mie,gce 

tabel 


« i. 
Ruch — Nordla 10:6 


SOSNOWIEC. 11.12. — Tel. wi. — Mecz 
bokserski Nordia — Ruch zakończył się zwy” 
:6. Nalezy 
że mecz odbył się bez wagi pòl- 
ciężkiej. Pdwójni zawodnicy wal- 


jl 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 12 grudnia 1938 


Noga jest w porządku! 
Matyas wierzy w nowy sukces paryski 


Matyasa odszukać nie jest latwo. | gralem słabo, może nie słabo ale ra- 


Właściwie to ze Lwowem rozstał się 


1a dobre, mieszka stale w Borysławiu, | dością i nieustępliwością wilnian. Sa- 


iwietnie mu się wiedzie, doskonale wy- 


sląda. Z Borysławiem związał się wpra- | wiedziałem, że stać m 


wdzie mocno, ale nie zamierza bynaj- 
unliej rozstać się z piłką, I marzy o... 
sowrocie do reprezentacji. 

— Jestem urodzonym piłkarzem — 
oświadcza nam Matyas. Mimo długiej 
przerwy w Ostatnim sezonie stale dą- 
te do tego, by ponownie znaleźć się w 
¿ronie piłkarzy reprezentacyjnych. 

W cichości liczyłem nawet na Irjan- 
dię Nie pojechałem do Dublina, bo sla- 
bo gralem ze Śmigłym. Owszem '— 


(p a EZ AZ RCA 
ia E 


P. KAŁUŻA NA ŚLĄSKU 


KATOWICE, 11.12. — Tel. wł. —: 


I 


czej ostrożnie, bo liczyłem się z twar- 


mopoczucie miałem jednak doskonałe, 
nie na więcej, na 
lepszą grę. ? 

Od tego czasu zmieniło się u mnie 
wiele. Osiągnąłem przede wszystkim do- 
skonałą kondycję. Jest to u mnie objaw 
zupełnie normalny. Pod koniec jesieni 
i wczesną wiosną osiągam zawsze naj- 
lepszą formę. Ostatnio trenowałem du- 
żo. Miałem przecież mecz z Krakowem. 
Jestem przekcnany, że w najbliższym 
okresie forma moja nie ułegnie zasad- 
niczej zmianie. By ia całkowicie pod- 
trzymać i podciągnąć na jeszcze lep- 
sze wyżyny, Wystarczy zupełnie dwu- 
tygodniowy normalny kondycyjny tre- 
ning piłkarza. Przeprowadzić go mozę 
łatwo. | 

Zapytujemy Matvasa o stan jego no- 


r. 


„Już tylko Polacy i Węgrzy tak araia.” 


Jordan, śr. pomocnik Francji o meczu słyczniowym w Paryżu 


Paryż, 8 grudnia 1938 | będzie przeciwnikiem znacznie trudniej- r 


Nie jest tak łatwo zlapać p. Qustka 
Jordana środkowego pomocnika Racin- 
gu i reprezentacji Francji. Przed nieda- 
wnym czasem zamienił on zaciszną 
willę w Colombes na pomieszczenie ko- 
szarowe w Amiens, gdzie spaceruje w 
mundurze dzielnego poilu. Służba woj- 
skowa nie przeszkadza mu zresztą w 
wykonywaniu obowiązków futbolisty, 
czy to we własnym klubie, czy też w 
Drużynie Narodowej. 

Miałem już sposobność dyskutować 
z Jordanem o Polakach. Było to w 0- 
wym pamiętnym dnin, w którym polska 
jedenastka ciężko rozgromiła reprezen- 
tację Paryża. 

— Pamiętam o tym bardzo dobrze— 


W związku ze zbliżającym się termi=| 
nem meczu z Francją w Paryżu, bawił | Ri. Może jeszcze nie wyleczona, może 
na Śląsku kapitan PZPN Kałuża, któ-, w decydującym momencie zawiedzie? i 
ry odbył szereg rozmów z przedsta-| A co będzie jeżeli odnowią się dawne 
wicielami Śl. OZPN. M. in. ustalono, | kontuzje? 
że w czasie obozu treningowego 20- O to Matyas jest spokojny. Naigor- 
stanie rozegrany mecz dwu teamów, sza Ssytuacia istniała w czerwcu. Po 
a następnie odbędzie się mecz Repre-, meczu z Wisłą, Matyas uważał się na- 
zentacji z reprezentacją Zaglębia Dąb- | wet na skończonego, ale kilkumiesięcz- 
rowskiego w Sosnowcu. Mecz odbę-ina przerwa zrobiła swoje. Właściwie 
dzie się przypuszczalnie na boisku! to czas wyleczył nogę Matyasowi. Je- 
Miejskiego Komitetu PW i WF. sienne mecze w Pogoni, ostatni mecz 
Kpt. Kałuża bawiąc na Śląsku przy- | z Krakowem, gdzie dał z siebie wszyst- 
głąda! się zawodom piłkarskim, m. in. | ko, wykazały dobitnie, że noga Jest w 
meczowi Pogoń — Czarni i Dąb --| porządku. O odnowieniu się dawnych 
Śląsk. P. Kałuża zwrócił uwagę NA, kontuzji nie ma mowy. Poza tym Ma- 
znaczną poprawę formy Cebuli i Go- | tyas zdaje sobie sprawę z ciążącej na 
da. dwóch  czolowych napastników | nim odpowiedzialności, jako piłkarza 
eksligowego Śląska. Również uwagę reprezentacyjnego 
p. Kałuży zwrócił lewy łącznik Dębu S Ę 


— o ils będzie po- 
Grządziel, który wykazał wcale niezłą TA: ARE | APEROS Jest 


forme. przekonany, że na sukces można li- 

o czyć. Trzeba tylko odpowiednio przy- 
+ Program kadry gotować drużynę. Ody wygrało się w 
r reprezentacyjnej terminie lutowym z Belgią, pokonało 


powiada Jordan. — Mecz międzynań- 
stwowy będzie okazją do wzięcia re- 
wanżu. Czy nam Się uda, to inna spra- 
wa. Jeśli Polacy znów grać aik Ja 
Ą błyskotliwie, sytuacja nasza nie będzie 
towości do wyprawy francu- | tatwa. Z drugiej strony jednak stwier- 


skiej. dzić trzeba. że reprezentacja Francji 


Pierwszy raz deficyt! 


Mecz Czechy — Rumunia 6:2 przy luźnej widowni 


Fakt ten bardzo cieszy Czechów, ale 


% a” $ REM 


MATYAS II 
opowiada nam obok o swej go- 


szym niż drużyna Paryża. 


— Jest zbyt wiele nie dających się 
przewidzieć momentów, by można by- 


'— Opierając się na dawnłeiszej ob- | ło dziś już powiedzieć coś pozytyw= 


serwacji uważam Polaków za niebez- 
piecznych ze względu na doskonały atak 
który holduje  środkowo-europejskiej 
szkole t dzięki swej płaskiej kombina- 
cji jest groźny, szczególnie dzięki do- 
brej dyspozycji strzałowej napastników. 
Po zmianach politycznych w Europie 
dziś już tylko Polacy i Węzrzy* pozo- 
stali wiernymi trabantami starej szko- 
ły, która przypomina mi moją dawną 
ojczyznę. — Wiedeń. Znam walory te- 
go sposobu gry I umiem je doskonale 
ocenić. 

— Polacy dysponować będą zapewne 
lepszym atakiem, a my lepszymi for- 
macjami defensywnymi. Ostatnie me- 
cze wykazały, że nie łatwo uporać się 
z naszą obroną. Jeśli mieli z nią klopoty 
szybcy Włosi, to tym bardziej da ona 
się we znaki Polakom. Punkt ciężko- 
ści znajdzie się więc w naszym ata- 
ku. Wydaje mi się, że z pomocą Pola- 
ków można sobie dać radę. Potrzeba 
nam więc napastników, którzy będą u- 
mieli wyzyskać słabostki drugiej li- 
nii polskiej. W każdym razie mamy 
tym razem szansę wygrać. Na podsta- 
wie sukcesów polskich drużyn kombi- 
nacyjnych na terenie Francji wiemy 
jednak, że nie będzie to znów takie 


Korespondencja własna | 


„Przeglądu Sportowego" 


Praga, w grudniu. 

Po kilku miesiącach przerwy, polawi- 
ła się znów na boisku reprezentacja 
Czecho-Słowacji. Nic się w niej nie zmie 
nilo. Te same twarze, ten sam komniet 
ustalony niemal według tego samego 
klucza S.S, (Sparta—Slavia) co daw- 
niej. Jeśli się coś w niej zmieniło to na- 


Pian przygotowania reprezentacji do 
meczu z Francją przedstawia się na- 
stępująco: 

18.X1I — mecz treningowy dwu tea- 
mów w Hajdukach. 

19—24.XI1 — trening w Katowicach 
dla graczy Śląskich I krakowskich pod 
kierunkiem trenera Spoldy. 

6.1 — mecz treningowy dwu teamów 
w Katowicach. 

— wyznaczenie składu na mecz 
z Francją. 

1—19.] — obóz treningowy w Kato 
wicach. 

151 — mecz reprezentacji Polski z 
Zagłębiem Dąbrowskim. 

19.1 — wyjazd do Paryża. 

Plan ten nie jest dzfinitywny, 
ga zatwierdzenia PZPN. 


Opozycja 


wyma* 


f rystawiut Do wiosny zresztą daleko, 


bruździ 
"7, „SH 


mimo rerojektu stworzenia wspólnego frontu 


Paryż w dniach marcowych, dlaczego 
termin styczniowy miałby się okazać 
nieodpowiedni. 

Wprost przeciwnie — Matyas jest 
i przekonany. że odprężemie po sezonie 
| ligowym I po solidnej przerwie druży- 
| na stanie do meczu z Francją w do- 
rym nastroju psychicznym i fizycz- 

nym. 

Na sukces z Francją można liczyć, 
ina Matyasa także. Takie bowiem wra- 
| żenie odnieśliśmy z jego bezpośrednich 

wynurzeń. 

Pozostaje jeszcze Jeden problem — 

specjalnie interesułący Iwowian. Pczo- 
stanie Matyas w Borysławiu, czy wró- 
| ci do Lwowa. Raczej pozostanie w Bo- 


zwa. Z reprezentacji Czechosłowacji 
stała się reprezentacją „Czecho-Słowa- 
CH 

Mecz z Rumunią nie zdołał wywcłać 
większego zainteresowania. Zebrało się 
zaledwie 12.000 widzów, było więc dużo 
wolnych miejsć. Był to zresztą pierw- 
szy międzypaństwowy mecz, do które- 
go związek dopłacił. W kasie było 100 
tys. koron (17.000 zł. p.), połowę z tego 
wzięli rumuni, 30,600 k. cz. wynosił po- 
datek I reklama, reszta nie starczyła na 
„każe, premie i administrację. 

Mecz należał do wyjątkowo cieka- 
wych. Rumuni zaskoczyli tempem i do- 
brą grą. A, że w obronie miejscowej 
grał bardzo słabo Kostalek, nie brakła 
krytycznych sytuacyj. Słabo grali też ł 
obaj pomocnicy, Rumuni uzyskali więc 
przewagę i ku wielkiemu przerażeniu 
gospodarzy zdobyli w pierwszych 20 
minutach dwie bramki przez Baratkye= 
go i Bodolę. 

Dopiero od tego momentu zmienia się 
obraz -grv. Inicjatywę « przejmuje «w 
swoje ręce Bican, który dokazule nie- 


I może się jeszcze wiele zmienić... (MK) 


w Cracovii 


KRAKÓW. 11.12. — Tel. wł. — Wal- jąc się w nich przyczyny słabej pozy- 
ne zgromadzenia Cracovii śledzone są! cji w tabeli ligowej. W rezultacie je- 
od dwu lat przez opinię Sportową ze'dmak zapanował w końcu nastrój po- 
szczególnym zainteresowaniem. Osta* jednania | opozycja zasiadła nawet do 
niona terenie klubu ścierają się bo- wspólnego stolu w sprawie wyborów. 


ma! cudów. Nietyłko potrafił sam strze- 
Gé cztery bramki, ale i pozostałe dwie 
są jego dziełem z jego wypracowania 
i podania. 

Klasa, jaką zaprezentował Bican w 
niedzielę, zmusza do ‘stwierdzenia, że 


wiem dwa kierunki, Jeden reprezen:u- 
je tzw. stara gwardia, znasdująca się 
m steru rządu, drugi stanowi opozy- 
cja, Hczebmie znacznie słabsza. 

Jakkoiwiek we władzach klubu w 
dztmy mało „starogwardzistów", to 
jednak siery rządzące cieszą się pô- 
parciem gny ludzi mieresu'ących się 
żywo losami klubu. 

Dzisieisze zehranie stało również 
pod znakiem różnicy poglądów. Trze- 
ba jednak stwierdzić, że nie przypomi- 
nało ono w niczym burzliwego zebra- 
nia sprzed roku. Obrady toczyły się 
w atmosferze smokoinej | poważnej, 
w czym duża zasiuga przewodniczące- 
go zgromadzenia dyrektora Soevego, 
który potrafił panować nad sytuacją. 

Ustępujący zarząd złożył Sprawo- 
zdanie, uwypuklające zarówno nalisto- 
tniejsze momenty natury sportowej. 
iak też finansowej | organizacyjnej. 
Duża część sprawozdania sportowego 
poświęcona była piikarzom, którzy u- 
zyskał tym razem dalszą aniżeli zwy- 
kle lokatę. Zdaniem kierownictwa zio- 
żyły Się na to liczne į poważne kon- 
tuzle Oraz wyiątkowa obniżka formy u 
graczy. Stroną fnansowa wykazuje w 
dochodach poważną kwote 73 tys. zł, 
na co w Iw:el części, bo ponad 60 tys., 
złożyły się wolywy z imprez piłkar- 
skich. 7 drugiel łednak strony sekcia 
piłki nożnej wydatkowała część tej 
kwoty na wyjazdy ! admunistracię. re- 
ła na oplacenie dłurów klu- 
bowych. Ogółem na budżecie kiubu 
ciąży jeszcze kwotą 50 tys. zł. Jest 
w stary dłu? Z W'emtych lat. spaca- 
ny s$ys'ematvcz"e nie gıgrażalgcy 
równowadze klubu. 

Ustępu'acy zarząd poczZYmił szereg 
kroków dia zrównoważenia i sanscil 
gospodarki Kkhrhowej. Sprawozdanie 
wywo!ało żywą dysktsię, wykazującą 
dużą troskę o losy klubu OnozyC!a a- 
takowała niektóre pociągnięcia klero- 
wnictwa sekcji piłki nożnej, dopatru- 


Prezydent miasta Łodzi Godiew* 
skl — honorowym członkiem ŁKS-u. 
Uroczystość nadania tego członko- 
stwa ji dekoracja honorową odznaką 
klubu, odbyła się onegdaj na special- 
nym posiedzeniu zarządu ŁKS-u. 
Prez. Godlewski dobrze się zasłużył 
sportowi łódzkiemu i ŁKS-owi. stąd 
to wyróżnienie. 

Glewartowski w Polonii 

QGewartowski (Orkan) reprezenta- 
cyjny obrońca stoleczny. który tak 
dobrze wypadł na meczach z Łodzią 
ł Wrocławiem zmienia barwy klubo- 
we į wstepuie do Polonii. 

Grolik w AKS-ie 

B. obrońca atołeczny Poball — Qrotik 
podp'a3ł we w'orce zgłoszone dia Amator 
skiego K. 5 Klub chorzowski wyszedł więc 
zwycię KO e batail w której uczestniczyło 
pięć iowa zyaw... (he) 

Podokręg piłkarski w Gdyni 

Ww Odyn cdbyły eliç wybory nowego Ta- 
rządu dla podckręgu Morskiogo P. N. W 
ikiań nowego zarządu wesz! : p ezes — kpt. 
Warchoł, cztonkowie: Sian!sławski, Stawiar- 

spe. Pakuła świiański, Bartodk i Ma- 
słowski. 


jest to w chwili obecnej jeden z najlep- 


b I k edną 
| Wybory miały obiąć tyko i szych napastników na kontynencie. 


trzecią część członków zarządu. Aby 
jednak doprowadzić do porozumienia 
z opozycią. cały zarząd ustąpił i wy- 
brano komisię”matkę, która miała z 
| przedstawcieiam: obu stron wyłonić 
| wspóna listę, W rezułtacie przedsta- 
wiciele opozycj, nie weszli jednak do 
inowych władz. gdyż nie zyodzii SiĘ 
na przyjęcie mandatów. Zarząd Cra- 
covh stoi dalej pod znakiem „starej 
| gwardii“. niemniej jednak należy się 
j lczyć ze zmniejszeniem bojowości o- 
pozycji. 

Nowe władze klubowe przedstawia 
ją się następująco: prezes dyr. Ko- 
chanowski, wiceprezesi dr Michatow= 
ski. rejent a a My- 
śliński | dyr. Soevy: sekretarz por. 
Dziubanowski, skarbnik dr  Pischin- 
ger. Referent prasowy red. Leo, go”|SZY jest jednak Habowski, który od 
spodarz Malczyk, członkowie marzą- | dwóch tygodni bawi już w Drohobyczu, 
du kpt. Grochal, dr Stępniewski, inż. a Śladami jego ma pójść jeszcze Gracz. 
Byj, dr Ckowski | arch. Gintel. 


Z, 


Najlepsza praca Związku 
nie pokryje nieróbstwa klubów 


| porasński Otręgowy Związez Letcate- | Nio ws jednex zło da sle zwali 
tyczny nadesłał nam eprawozdanie zarządu | brak pe ża a. > Te T 
ra 1938 r. ya A zarząd Okręgu. Ta 


obaerwujem 
te 


Wszyscy garną się 
do Junaka 

Drohobycki Junak — lider twowskiej 
ligi okręgowej, osiągnął w ostatnich 
dwu latach rekord w pozyskiwaniu pił- 
karzy z obcych okręgów. Kariera Ju- 
naka była też zawrotna. Junak nie re- 
zygnuje z dalszych aspiracyj. Ma cele 
jeszcze wieksze — Ligę. Pragnie welść 
do niej już w przyszłym roku. 
Zadanie trudne, ale nie ponad siły. 
tym bardziej, że w [Drohobyczu mówi 
się Już głośno 0 pozyskaniu Goda, Ce- 
buli z świętochłowskiego Śląska, opo- 
wiadają nawet o Nytzu(!), najpewniel- 


. 


| Sprawozdanie ane jest tak alarannie, 
opracowane z taką z eric 2: mah 
że ałażyć może po prostu za wz TO- | pra 
wnictw. Sprawozdanie (60 stron 
) nawet... nazb w 
wytworne w stosunku do nikłych rezul- 
tatów calorocmej pracy. która notuje | pro- 
|stn dno kryzysu, obserwowanego w lekkiej 
atletyce poznańskiej już od kiiku tat. 
Bylibyśmy [panik niesprawiediiwi, gdydyt- 
my wine ra Istniejący stan rzeczy zwalaŃ na 
braki zarządu Związku. Przyczyn możemy 
sło dozmóiwać w samym ordaniu, 
gdzie na miejscu nacrelnym wżźrów bolączek 
Okręfu poatawiono ę niearczęsnego sta- 
diom miejątiego, byt jnż rung... za- 


przecież tyfko po to, ab 
tywę koc al p” 
ramy organizacyjne. 
Kiuby lekkoatietyczne tyle rary % zaolekio 
bcia wasczące o swobodę I JI 
nych harmukców, zdają się teraz robić wszyst 
ko, eby zmusić PZLA do dyktatorskich pr 
onnies, bez których sytuacj} nie da się napre 


nim słę narodził! Co goremm. praca nad re- 
t tacho norancji | | Czyż nie jest rzeczą zdumiewającą. te Waf- 
je la a lenoć A oS Pree ta. tyle lat królująca na polu lekkiej AE: 


drié ber wałki oddaje awój pryma!, 
lajęa się mało zaszczytnej bierności | wspom- 
nieniom o dawnych klubach? Bez rozowdze- 
nia nowych ambicji w tych najmniejerych A 
mórkach organizacyjnych — mowy być Ke 
moża o poprawie! 


stwa, trwać mają jenzcze ok, nadel ha- 
mując pracę aa, RP 


tąd tylko Poznań — » 
Bz0 Enia! Jest ona dowodem Bamit- 
nej pracy zarządu i... dowodem o 
upadku poznańskiej lekkiej ańietyki. 


STOP 
NIE 


ELEGANCJI: 


F woda kwiatowa 


„VERY WELL“ 


au 2:06,4!!) w biegu 800 

Nie dziwmy się weale, że walne zebranie 
zakończyło si nienotowaną sensacja — nie 
wybrano zacządu, bo nikt w tych warunkach 
nie zechołał sio podjąć nadwyraz niewdrzięcz- 
nej pracy. 


puder Byłoby jednax dobrze, gayb ty poznań 
66 skie ona że wielką cz powłedz 
V w ości dzisiejszy wypadck muszą zapisać 
9. E R Y E LL Si en KERRE Byłoby jednak lepiej. gdy 
Í : perfumy || bv w przyszłości poszły na rękę swoim czo- 
lowym działaczom, jakich im zawsze cała 


sporządzone z oryginalnych 


Polaka znzdrościła | wzięły Sie do pracy z 
surowców i olejków angielskich 


içk mbi i większym sercem. 
EJ w. T. 


O W ZZO O Z A R Z Z Z Z NĄ) A OO ZOZ ee 


proste. 

Na pytanie, jak wyobraża sobie dru- 
żynę francuska, nie otrzymaliśmy spre- 
cyzowanej odpowiedzi. 


nastręcza nie mało kłopotów. Wszyst- 
kim przecież wiadomo, że Bicana skło- 
nita do przyjazdu do Pragi ł! zmiany 
obywatelstwa znakomita pensja obie- 
cana przez Slavię. Teraz gdy zanosi 
się na zniesienie zawodowstwa w Cze- 
cho-Słowacji, nie ulega wątpliwości, że 
nie nie potrafi go utrzymać w Pradze. 
Opinia coprawda robi niedwuznaczne 


RAPID I FRANKFURTER SV 
W FINALE 


BERLIN. 11.12. — Tel. wi. — W 


aluzje pod adresem jego ambicji, tym 
nie mniej wiadomym jest, że do Pragi 
przyjechał menager F. C. Sochaux i 
pertraktował z Bicanem. 

Jeszcze jeden gracz czeski zdobył 
sławę w związku z niedzielnym me- 
czem z, Rumunią. Jest nim dosko- 
nały środkowy pomocnik Slavii — 
Nosir. Co prawda desygnowano go 
do rezerwy, tymi nie mniej obecność 
jego była konieczna. W przeddzień 
meczu Nosir zawiadomił związek. że 
niestety. na boisku się nie zjawi, za- 
chorował bowiem na grypę. Najbar- 
dziej tym zmartwiła się Slavia, na- 
tychmiast wysłała do niego klubowe 
go lekarza. Jakie było zdziwienie 
doktora, gdy chorego na grypę zo- 


baczył ze szczelnie zabandażowaną 
głową. 

Nic nie pomogło, Nosir musiał się 
wyspowiadać, W ostatnim okresie 


bardzo cierpiał. Mimo młodego wie 
ku wyłysiał. Koledzy docinali mu, 
a i z galerii często pokrzykiwano „ły- 
sy. Po długim namyśle zdecydował 
się na transplantację skóry. W wiel- 


dniu dzisiejszym odbyły się póNinaly 
o puchar Tscharmner-Ostena. W Wie- 
dniu w obliczu 20.000 widzów pokonał 


tym boju. 

W Frankfurcie w obliczu 35.000 wi- 
dzów Frankfurter SV wygrał z wiedeń 
skim Sportklubem 3:2 (1:1). Dramaty- 
czna wałka; decydująca bramka pa- 
dla na minre przed końcem z rzutu 
karnego. 

Finał pomiędzy Rapidem I Frankfur 
ter SV odbędzie się 18 bm. na stad:o- 
ne ońmpljskim w Berlinie. 


BUDAPESZT — HAMBURG 2:6 (1:0) 


HAMBURG. 11.12. — Tel. wł. — W 
drodze powrotnej ze Szkocji rozegra- 
ła tu reprezentacja Węgier pod nazwą 
Budapesztu mecz międzypaństwowy Z 
Hamburgiem. wygrywając zasłużenie 
2:0 (1:0). Bramki padły ze strzałów 
Cseha ł Zsengelera. Węgrzy popisy- 
wali się wspanialą techniką. wygrali 
zasłużenie. Podoba się bracia Sarosi 
I obrońca Biro. 


kiej tajemnicy poddał się  operacił, 
chciał wykorzystać  dwutygodniową 
przerwę w meczach ligowych. Teraz 
wszystko się wydało. 

Kibice Slavii mają obecnie nowy 
kłopot, czy operacja nie odbija się u- 


iemnie na grze Nosira głową? Odpo- 
wiedzieć na to musiało jedno z wie- 
czorowych pism, przeprowadzając 
wywiad z lekarzem, który przepro- 
wadzał operację. 

Tak czy owak Nosir stał się obec- 
nie naipopularniejszym piłkarzem w 
Pradze, a sportowa opinia czeka z 
niecierpliwością jego powrotu na boi 
sko. aby się przekonać czy operacja 
wydała owoce. 

Mistrzostwa ligi postępują naprzód. 
Pilzno rozzromiło Bratisławę 7:1, Ba- 
ta zepchnął Ostrawę z drugiego miej- 
sca w tabeli przez zwycięstwo 3:1 a 
Zidenice zremisowały z Libeniem 2:2. 


F. Kaj. 


Gloskow, w grudniu. 


Na wspaniałym stadionie w m ż |dadać tylko jedną bramke z kar” 


Park Szkocja rozprawiła isę z We- 
grami 3:1. Ostatnie to spotkanie w te 
gorocznym międzynarodowym sezo- 
nie piłkarskim w Anglii nie przyczy- 
niło się, niestety, do zmiany opinii 
Anglików o piłkarstwie kontynental- 
nym. Było ono jedynie przypięczęto- 
waniem porażek Kontynentu i Nor- 
wegil z Anglią. Szkocja potrafiła strze 
liść bez wysilku trzy bramki w prze- 
ciągu 29 minut, potem po starcie naj- 
lepszego gracza cofnąć się do defen- 


Piłka nożna 


w Rosji sowieckiej 


W sztokhofmskim „Idrottsbladet e- 
kazała olę ciekawa Morespondencja na 
iemat pika swa w Rosji aowiekej. 
Mot: cna dzisiaj zainteresować tym 
bardziej, że wedie zogęszczających ele 
coraz bardziej poglos piłkarze sowice- 
cy noszą się podobno z zemiarem zglo- 
ernir pkcęsz do Międzynar. Związku 
Piłki nożnej. 


Korespondent rosyjski Idrottsbladet 
pisze co następuje: 

Nasze wielkie drużyny rzadko tyl- 
ko goszczą na Kontynencie. Dotych- 
Czasowy kontakt wskazuje jednak, że 
Poziom piłkarstwa rosyjskiego bynaj- 
mniej nie jest zły. W danym wypad- 
ku można powołać się na zwycięstwo 
Dynamo (Kijów) nad Spartą praską 
w r. 1935 (mowa o Sparta-Kosire a 
nie © wielkiej Sparcie). Red Star z 

aryża uległ w tym samym czasie 
1:6. O pozostałych postępach rosyj- 
sklego piłkarstwa Świadczą tegorocz- 
ne mistrzostwa. Przynłosły one zacię- 
te, ciężkie walki z nieoczekłwanymi 
wynikamL 

W obecnej chwili nie jest jeszcze 
rzeczą pewną, która z 26 drużyn zdo- 
bedzie tytuł mistrzowski. Drużyny 
moskiewskie Spartak i Metalurg są 
najzaciętszymi rywalami ł prowadzą 
w tabeli równą ilością punktów. Wię- 
cej szans ma Spartak, którego czeka 
walka ze słabszym przeciwnikiem. 

Spartak jest bezsprzecznie nailep- 
Szą drużyną piłkarską Rosii. Zdobył 
On puchar i ma szanse uwieńczyć się 
laurem mistrzowskim. W drużynie tej 
znajduje się szereg wielkich gwiazd, 
wśród nich najbardziej znany środ- 
kowy pomocnik Andrei Starostin (ka- 


kee 


Wasil Sokołow i środkowy napadu 
Semenow, 

Nowością sezonu jest ċalkowite 
przejście na system „W”. Dawniej 
grano wedle szkoły kontynentalnej, a 
więc z atakiem w pełnym rozwinię- 
tym szyku. Spartak płerwszv zdobył 
się na inowację | wkrótce znalazł na- 


śladowców. Dzięki temu poziom tak-| tezaly się komentarze, 


tyczny rosyjskiego futbolu znacznie 
się poprawił I zwiększyły się też mo- 
menty emocjonalne. 

Za plecami prowadzących drużyn 
moskiewskich rozegrała się dramaty- 
czna walka o miejsca. Zwycięsko wy- 
szła z niej „Czerwona Armia”, zajmu- 


nego. Mistrzostwa tcczą się w podnie- 
conej atmosferze a kontuzja jednego 
lub drugiego zawodnika, może mieć de- 
cydujące znaczenie przy ustawianiu dru 
żyny reprezentacyjnej. Jeśli za tym 
nie zajdzie nic nadzwyczajnego, Spo- 
dziewam się, że w drużynie nie nastąpią 
większe zmiany, będą one conajwyżej 
w napadzie. Forma graczy może zresz- 
tą ulec do stycznia różnym wahaniom. 

— Musimy wyzyskać przede wszyst- 
kim atut szybkości, by unieszkodliwić 
tak niebezpiecznych ludzi jak np. Wili- 
mowski. Udało nam się to z Włochami, 
przypuszczam więc, że poradzimy So- 
bie również z Polakami, których kon- 
sekwentnie przeprowadzaną płaską grę 
uważam jednak za niebezpieczniejszą. 

Zasadniczo jest Jordan optymistą. 
Opierając się na obecnej formie uwała, 
że w Paryżu Francja odnieść powinna 
skromne zwycięstwo. 

Edga. 


© UWAGA 
FOTOAMATORZY!| 


[Do zdjęć przy iwiefle sztucznym 

jużywajcie nowej błony Panchree 

mose Gavaerta o zwiększonej 
€rułoici i drobnym ziarnie 


Kto nadeśle 


do 31 grudnia b. r. 


conajmniej 5 opakowań 
|panchro matycznych bien 


GEVAERTA 


zwojowych, płaskich lub taśmy 
małoobrazkowej 


PANCHROMOSA 


„ofrzyma bezpłatnie piękny 

kalendarz na rok 1939 o 24 

ilustracjach rołograwurowych 
w rozmiarze 19X19 em. 


Adres dla przesyłek: Worszawa |, - 
skrzynka poczt. nr. 594, oddz. i 


Anglicy nie zmienili opinii 


o piłkarzach kontynentu 


zywy | przez następne 45 minut gr” 
Byla to na dodatek jedna ze siab- 
szych reprezentacji, Jakie Szkacia 
wystawiła w przeciągu ostatnich lat. 

Gra Węgrów była bardzo efektow- 
na, ale zupełnie bezskuteczna. Na tt- 
sprawiedliwienie ich trzeha jednak 
stwierdzić, że błotniste boisko wyjąt- 
kowo nie sprzyjało węzierskieniu sty 
lowi gry. Mimo to podanła ich były 
wzorowe. Piłki pomocników padały 
tuż pod aogami napastników; ale cóż 
2 tego gdy napastnicy ci nie potra- 
fill oddać ani jednego strzalu z biegu. 
a za nim mieli czas na opanowanie 
pilki, szkoccy obrońcy uniemożliwiali 
ttrzał. Tragedia ta powtarzała się raz 
po raz. 

Niektóre Sztuczki techniczne Wę- 
arów przynłosły jeszcze mniej rezul- 
tatu. Raz piłka przewędrowała przez 
całą szerokość bolska dotknięta przez 
wszystkich napastników po kolełi i 
nie posunęła się o metr bliżej w kle- 
runku bramki Szkotów! Za drugim ra 
zem Titkos | Cseh wymienili między 
sobą piłkę sześć razy I skończyli w 
tym samym miejscu, gdzie rozpoczęli! 
W wyniku tego w loży prasowej roz 
które słyszę 
teraz coraz częściej na meczach z 
drużynami kontynentalnymi: czy war 
to sprowadzać graczy europejskich, 
którzy nie mogą załmponować niczem 
poza „mechanicznym* futbolem. któ- 
ry jest najmniej popularny w tutel- 
szych kołach sportowych?  Odpo- 


jąc trzecie miejsce, W 25 grach zdo-| Wiedź powoli daje publiczność. Na 


była ona 37 punktów, Na czwartym 
miejscu jest Dynamo z Kijowa, o któ- 
rego graczach pisała prasa francuska 
w r. 1935, że dorównują zawodowcom 
angielskim. Dynamo bardz słabo wy- 
startowało, wprawdzie finisz bv! Im- 
pomulący, ale nie udalo się nadrobiś 
straconego terenu. 

Obniżenie formy wykaznie również 
drużyna Dynamo z Moskwy, która 
przed rokiem dzierżyła tytuł mistrza. 
£ młodszych zespolów ni: uwagę za- 
sługuje „Torpedo“ załmujące slódme 
miejsce. „Torp:d>* bawiło na Konty= 
nencie | repreze tywało osie na oO- 
finpiadzie robsta «zeń, w której zale- 
k pierwsze 'nuie.e nzyvskusąc dasko= 
nałe krytyki prasy francuskiej i bel- 
zijskiej. 


meczu Szkocja — Węgry obecnych 
było zaledwie 23.000 widzów, ód. 
czas gdy na tym samym boisku asta- 
lony GA ES frekwencji na me 
czu Anglia — Szkocja, któ 
ponad 24 ZE gh 
eraz a słów pochwał: d 
adresem Węgrów. Sarosi uan tła 
wrażenie pierwszorzędne. Zdaniem 
ekspertów mógłby śmiało grać w każ 
dym plerwszoligowym klubie angtel- 
skim: potrzebuje tylko dobrych tacz- 
ników, którymi ant Cseh. ani Toldt, 
niestety, nie byli. Podobała się rów- 
nież obrona i skrzydłowy Titkos. (js) 


| 


Liga śląska 
KATOWICE 11.12. — Tel. wi. — Ror- 
© mistrzostwo Ligi śląsziej dały rast. 


l grywki 
Zainteresowanie piłką nożną lest w Obydwie bramki rdobył Kulawisk. Pogoń => 


Rosji nie mniejsze, niż w Anglii (1). 
Zdarzało się niejednokrotnie, że roz- 
grywki ligowe gromadziły w Moskwie 


pitan drużyny), dalej prawy obrońca 60.000 włdzów! 


Konieczny warunek urody 
to zęby zdrowe i białe 


pielęgnułcie więc je 
doskonałą pastą 


MARYDON 


Duża tub 
50 agrsszy 


| Concord 


rezułtaty. 
ia 


Fablok na czele Krakowa 
KRAKÓW, 11.12. — Tel. wł. — W krakow- 
skiej Lidze piłkarskiej odbyły się dziś ostit- 


nie mecze kolejki jesiennej. Wyniki były na- 


stępujace: Tarnovia — Garbarnia 1:1. Olsza 


— Makadi 3:2. Mościce — Chcłmek 2:0. Kro 


= Korona 1:1. Mistrzem jesiennym, 


wodrza 
a | jak przewidzieliśmy, została druż Fabloku 


chrzanowskiego. na drugim mi uplasca 


| wała się Krowodrza. 


b imei a > 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 12 grudnia 1938 r. 


wyjaśnia „tajemnice“ swych niezwykłych skoków 


Korespondencja własna 


pewne rzeczy wiedzieć, pewne zdol-| siada na ziemię. Ogólna radość! 
„Przeglądu Sportowego" 


ności wyćwiczyć — i iuż. Następny! 
Zaprawa letnia Albo to: linka na wysokości jakichś 
dwóch metrów. Przed nią odskocznia. 
Jeden po drugim, pędzą na trampo- 
linkę młodzieńcy, odbijają się i — 
kozła nad linką! 

Albo jeszcze coś: bieg wodołazów. 
Tor wyścigu prowadzi przez dróżkę 
leśną i basen. Trzeba weń wskoczyć 
ze sporej wysokości (jak? — wszyst- 
ko jedno!) przepłynąć i dalej na oko- 
ło. Pyszna zabawa. a ile śmiechu 
przy skokach do wody. 

Efekt — 90 mtr! 


W trzy miesiące po tym rozbawio- 


Korespondent Przeglądu Sporto- 
wego uzyskał w Sztokholmie spe- 
cjalną rozmowę z największym 
skoczkiem narciarskim świata 
Birger Ruudem. Poniżej drukuje- 
my pierwszą część wywiadu, w 
którym Norweg opowiada w jaki 
sposób dochodzi do fantastycznej 
pewności swych skoków. W nu- 
merze następnym Birger Ruud syp 
nie horoskopami co do wyników 
mistrzostw F. I. S. w Zakopanem. 


Zabawne, że mu uwierzyłem. Do- 
piero kiedy przeszliśmy na tematy 
tak fachowe jak... skontyngentowanie 
importu w Polsce (chodziło mu o im- 
port nart swego wyrobu) przypomnia 
ło mi się, że to przecież sam Birzer 
Ruud! Wielki Ruud! Lake Placid, Gar 
misch, Oberhof, Holmenkollen! 


Ale już było za późno. Czar „nad- 
człowieka” prysł już wczoraj, na od- 
czycie, kiedy Ruud pokazywał swój 


© własny obóz trenin K 
DOC ROWY an. N8S”| ne bachory skaczą ponad 90 mtr., u- 
Sztokholm, w grudniu. berg. Widzieliśmy tam Myhrę, As- stoją każdy najrozpaczliwiei wyglą- 


bjórna, Ruuda, Kongsgadrena. i je- 
szcze kilka sztuk najlepszych skocz- 
ków Świata podczas zaprawy leť- 
niej — bardzo zdziwieni i... rozczaro- 
wani. 


dający skok, płyną ciałem przez po- 
wietrze jak ptak i jak czajki siadają 
na Śniegu... 

— Bo, proszę pana — tłómaczy mi 


Niewysoki. chyba nie ma wiele wię- 
cej ponad metr sześćdziesiąt, 
nej głowie, mocnej, 


o jas- 
ściągniętej paro- 
ma zdecydowany- 


semi zmarszczkami 
twarzy, z której 
spogląda na mnie 
para małych, ale 
dziwnie czystych 
i miłych niebie- 
skich oczu. Oto— 
Birger Ruud. 

Nie tak go so- 
bie wyobrażałem. 
Wczoraj, na estra 
dzie, a7 nawet 
dziś, 'w tym du- 
żym pokoju hote- 
jąjlowym wyglądał 

dość _ niepozornie. 

Takie sobie „nic- 
wielkiego”, Ani podczas odczytu, ani 
podczas tej pogawedki w cztery oczy 
nie zgrywał się na gwiazdę. na gie- 
nlusza, na bohatera. Gada! poprostu i 
zwyczajnie, jak każdy inny młody 
człowiek, który jest fachowcem w 
pewnej dziedzinie, objaśniał ludziom, 
Że to nie żadna sztuka, ani nie żadna 
zasługa tak skakać, że trzeba tylko 


Ale to jest doprawdy wszystko: te- 
nis i piłka nożna (boso!!), potem bieg 
z przeszkodami, potem pływanie we 
własnym basenie i skoki z trampoli- 
ny. Nic więcei ponad miłe wakacje 
młodzieży, bez wysiłku, bez przymu- 
su, bez naprężonych do ostatka mięś- 
ni. „Przez zabawę do mistrzostw 
świata" — tak mniej więcej brzini je- 
go hasło. Łatwe i prawdziwe. 


Te rozdokazywane dzieci mocują- 
ce się w wodzie i nawzajem wpycha- 
jące się do basenu. biegaiące i ska- 
czące bylejak i na wesoło. inają o- 
czywiście i swoje zabawy specialne, 
ale wtedy upodabniają się raczej do 
artystów podwórzowych niż do tre- 
nujących sportowców. 

Naprzykład: deska podparta w środ 
ku Jordanowskim). Na jednym jej 
końcu stoi jeden dzieciak (np. Reidar 
Anderssen), a na drugi koniec skacze 
z drabiny drugi bachor (np. Myrha). 
Teraz rozbawiony Reidar zostaje wy 
rzucony w powietrze, robi kozła i 


Kronika motorowa 


Paryż, w grudniu. 
Na podstawie tegorocznych wyników, 
Międzynar. Związek Klubów motocyk- 
lowych przyznał mistrzostwo Europy 
w ogólnej klasyfikacji Ewaldowi Klu- 
ge, startującemu zawsze w kat. 250 cem. 
na maszynie DKW. Kluge, pomijając 
szereg innych zawodów, zwyciężył w: 
TT Leichtweight oraz w Wielkich Na- 
grodach: Europy, Belgii, Szwajcarii, 
Francji i Holandii — zbierając 36 punk- 
tów i wyprzedzając tym samym An- 
glika Mellosa (Velocette 350) i Niem- 
ca Meyera (BMW — 500) mistrzów 
europejskich w swych A NE 
xy. 


Pierwsza niemiecka 1,5-lltrówka 


BBRLIN, — (koresp. wt.). — [W ostatnich 
dniach odbyto ponowne próby z wybudowa- 
nym przed pewnym czasem niemieckim apor- 
iowym wozem diw celów wyścigowych, jak 
| opracował słynny (nieżyjący już dziś) kon- 
rtruktor Arnojd Zolłer, a wykończył znany 
jeździec długodystansowy, konstruktor Ger- 
hard Macher. 

W wozie tym zastosowano 6 cyl. elinik dwu- 
taktowy z kompresorem, = tłokach podwój- 
nych z pojemności 1496 ccm. Daje moc okolo 
130 KM przy 4.800 or. min. Ciężar ogólny 
maszyny 700 kg. w tym nadwozie — 60 kg. 
, Jak dolychczas, oalągnięto na tei maszynie 
70 kmę.. co. uwzględniając przenienienie dla 
w,żcigu ulicznego — jest szybkością b. znacz- 


ną. 
ChwHowo jeszcze lest to typ eksperymen- 
tainy, właściwe próby po oalaiecznej jego 
przebudowie rozpoczęte będą dopiero w kon- 
cu marca. LIM. 
Aldrighetti przechodzi 
na samochód 
Grupa wyścigowa Aba Corse, dysponująca 
samochodami AHa-Romeo, grupuje w sezonie 
roku przyszłego ośmiu kierowców: Farina, 
Biondetti, Viloresi, Tadini, Pintacuda, Severi, 


TRZEJ REKORDZIŚCI ŚWIATA NA 10.000 MTR. 
Nurmi (na prawo), Salminen (w środku) 


ik. 


Righetti I w reszcie Afdrighetti, który stynął 
w tym roku jako kierowca najszybszego mo- 
tocykia Włoch Gitera 500 ccm. 4 cyl. z kom- 
presorem. M. 


Meier — na samochodzie? 


BERLIN, — (korcap. wt.), — Jak tu infor- 
mują. czynione są starania o pozyskanie mo- 
tocykiety Melera, mistrza Europy w kat. 500 
ccm. — dla wyścigowego samochodu Auło- 
Union. Meier eamochód ten miał już próbo- 
wać. Przez porzucenie przez niego niemiec- 
kiej 500-«l. marka BMW pozostałaby bez kie- 
rowcy. Pozostaje jej zawodnik Kraus, nie do- 
równywa cn jednak w ogóle swemu wiekie- 
rmi koledze. LIM. 


<E 


0% 


KLUGE (NIEMCY 


jtegoroczny motocyklowy mistrz 


Europy. 


i Mdkki. Pierwszy 


z nich ustalit rekord — 30:06,2 w 1924 roku, Salminen popra- 


wil go w 1937 na 30:05,6, a Mdkki w bieżącym roku uzyskały 


czas 30:02 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłow: 
Zł 2.20 miesiecznie. Kwarta'nie Zł 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokoś 


Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY” S.A.. Warszawa, Marszałkowska 
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


po tym Ruud — pytają mnie się cią- 
gle co ja i moi koledzy takiego robi- 
my, żeby do wyników dojść i pytają 
się nawet, czy się nie boimy skakać 
z takiej wysokości. Śmieszne rzeczy! 
My zaczynamy od zabawy, a przecież 
nikt się podczas zabawy nie boi. 
Przez naizwyklejsze ruchy, bijatykę. 
gimnastykę, dochodziny do pewnego 
opanowania naszych mięśni, poprostu 
doprowadzamy je do posłuszeństwa 
wobec nas samych. No i już. 

Rzeczywiście: widzieliśmy wczoraj 
na filmie. Ruch pływaka skaczącego 
do wody jest niemal identyczny z ru 
chami skoczka narciarskiego. Kto po- 
trafi swe ciało tak opanować, że umie 
zrobić owe salto nad nad linką, ten 
potrafi i to, co Birger Ruud: wyko- 
nać pełne salto w skoku narciarskim! 

— Powiadają po tym niektórzy: to 
akrobatyka, nie sport, kiedy takie 
salto pokazuię. 

Tak było zawsze 


Ale przecież przed dziesięciu laty 
mówili — „akrobatyka“, gdy ktoś ska 
kał ponad 30 metrów. Potem — gdy 
ponad piędziesiąt, a dziś ponad 
sto! To prawda, że dziś jeszcze nie 
wielu ludzi inoże ponad sto skoczyć. 
Chyba jakichś dziesięciu. Ałe za pa- 
rę lat... 

— Więc sądzi Pan, że długość sko- 
ków będzie się dalej rozwijała? 

— Z pewnością. Naprzykład skocz- 
nia w Planicy nie jest niczym strasz- 
nym. Jest to wynik normalnego roz- 
woju profilu skoczni. Tylko, że ten 
rozwój poszedł szybciej niż rozwój 
skoczków. Tak że zamknięto ją słusz- 
nie. Ale jestem pewny, że za kilka lat 
będzie ją można spokojnie otworzyć. 

— Salto na nartach — Ruud wraca 
chętnie do swego beniaminka — jest 
poza tym według mnie, niezwykle po 
żytecznym treningiem dia każdego 


| 


. narciarza, nietylko skoczka, ale i bie- 
gacza. Wyrabia to doskonale orienta- 
cję w powietrzu. Jeśli skoczę źle i 
grozi mi upadek i czuję że lecę na 
głowę, to wiem dokładnie w jakiei 
pozycii się znajduję i co należy zro- 
bić, żeby upadku uniknąć, albo upaść 
nieszkodliwie. Ster mego lotu trzy- 
mam sam w ręku bez względu na to 
co się stanie. Niech Pan pomyśli, ja- 
kie to daje usługi w skoku. Ale i w 
biegach, szczególnie zjazdowiec, znaj- 
duie się często w tej sytuacji, że „ro- 
bi kozła“ i spada na łeb, na szyję, 
łmiąc narty i tracąc orientację. 

I do takiej perfekcji dochodzi 


się, zdaniem Pana przez zabawę? 

, — Tak jest. Widział Pan na filmie 
jak nasz trening wygląda. A rezulta- 
ła, 


ty mamy niezłe... l. 


TAK ĆWICZY 


fenomen skoków... narciarskich 
Birger Ruud. 


LAILA SCHOU NIELSEN 
słynna łyżwiarka i narciarka norweska będzie gościć w Zø- 
kopanem na F.l.S. 


mówi 


Laila Schou 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego“ 


Oslo, w grudniu. 


_ Od chwili kiedy Sonia Henie wyco- 
fała się z czynnego życia sportowego, 
najlepszą „Sportswoman* kraju stała 
się bezapelacyjnie Laila Schou Niel- 
sen. Znakomita narciarka, rekordowa 
łyżwiarka, doskonała tenisistka nie do 
sięgła co prawda poziomu Sonii, tym 
nie mniej swoją wszechstronnością i 
wysoką klasą we wszystkich uprawia 
nych dziedzinach zasłużyła .na zasz- 
czytny tytuł, 

W ostatnich dniach zrobiło się w 
okół Laily bardzo głośno. Sprawa ta 
stoi w ścisłym związku z Zakopanem. 
należy więc poświęcić jej odrobinę 
uwagi. 

Zaczęło się od decyzji norweskie- 
go związku narciarskiego, który po- 
stanowił nie wysyłać zjazdowców do 
Zakopanego. Norwegia ma jednak 
dwie bardzo dobre zawodniczki: Stel- 
lẹ Dybwad i Lailg Schou Nielsen. 


Stella pokonała raz Lailę, ta znów ma 
na swoim koncie zwycięstwo w zjeź- 
dzie olimpijskim i brązowy medal w 
kombinacji alpejskie! (Stella zajęła 
wówczas 9-te miejsce), a w roku ubie 
głym zwycięstwo nad: Cristl Cranz w 
Wengen. Pominięcieim w ekspedycji 
do Zakopanego poczuła się Laila dot- 
knięta. Tego samego zdania jest opi- 
nia sportowa. Laila miałaby w Zako- 
panem bardzo duże szanse — twier- 
dzą tu wszyscy. 

A co na to Laila? 

— Decyzia związku — mówi nam 
przy pierwszym Spotkaniu — zasko- 
czyła mnie. Na starcie w Zakopanem 
opierałam nie tylko tegoroczny se- 
zon, ale i Olimpiadę. No bo, jakże 
myśleć o starcie w 1940 r. w St. Mo- 
ritz, gdybym ten sezon miała zmar- 
nować. 

Nie poddam się jednak. Jeśli zwią- 


zek nie zmieni zdania — pojadę na 
własny koszt. W Zakopanem będe w 
każdym razie. C. M. 


Curt Riess S$Steinam 


33 , , czyli pan w rogu 


Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego" 


Nowy Jork, w grudniu. 

Wielka walka! Obojętnie jaka. Wy- 
sprzedany stadion, wypełniona arena. 
Mnóstwo pieniędzy wpłynęło do kas. 
Gaże bokserów muszą być niezmier- 
ne. Mistrz świata zarobił chyba kilka 
set tysięcy dolarów. Jutro dowiemy 
się dokładnie z gazet. Prasa opisuie 
nietylko każdą rundę, każde trafne u- 
derzenie i każdy chybiony cios ale 
informuje też o liczbie widzów i do- 
chodach. Mistrz Świata zarobi chyba 
kilkaset tysięcy dolarów. Olbrzymi 
pieniądz — prawda? Jest to rzeczywi 
ście olbrzymia suma, mimo że nie do 
sięga ona połowy tego, jaką podały 
gazety: 

Bokser musi płacić podatki. Podat- 
ki federalne i podatki państwowe. 
Musi płacić za trening i opłacać me- 
nażera. Jeśli z tego co zarobił na pa- 
pierze zostaje mu na czysto jeszcze 
30%, to jest to już bardzo wiele. Jest 
to zresztą rzeczywiście sporo. 

Tylko 33%? — pyta pan. Rozumie 


się, że zapłacić trzeba podatki. że 
kosztuje trening. Ale menażer? Ile 
dostaje się temu? Ile.. czy dobrze 


słyszałem?! 


33%! Jest to niemożliwe! Twierdzi 
pan, że człowiek, który po każdej 
rundzie wskakuje na ring, by gąbką 
przejechać bokserowi po twarzy, do- 
staje 33%? Czy to iest słuszne? 

Jest sprawiedliwe. Menażer zarabia 
swoje 30%. Zarabia je w całym tego 
słowa znaczeniu. 

Za chwilę sam pan przyzna. 

DO CZEGO POTRZEBNI SĄ 
MENAŻEROWIE? 

W samym Nowym Jorku żyje ich 
kilkuset. Zaledwie kilku daje sobie ja- 
ko tako radę. Reszta głoduje i prze- 
bija się z biedą i trudem przez życie. 
Gdyby nie było jednak tych wielu 
głodujących nie znałazło by się też 
kilku dobrze zarobkujących. A gdyby 
zabrakło tych kilku — nie było by... 
sportu bokserskiego! Powiedzmy ści- 
ślej — „przemysłu bokserskiego*. 

W pierwszych początkach boksu, 
menażer nie był nieodzownie potrzeb 
ny. Sport rozwijał się — jak każda in 
na gałąź — sam za siebie, z radości 
jaką dawała walka i współzawodnic- 
two. W tym czasie potrzeba było tyl- 
ko dwu przeciwników, nawet nieko- 
niecznie sędziego; nie mówiąc już o 
organizatorach czy menażerach. Póź- 


niei sport bokserski rozwijał Się co- 


acji i Węgrzech Zł 
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raz bardziej, stał się interesem, wiel- 
kim przedsiębiorstwem i wreszcie... 
przemysłem. 


W epoce rozwoju boksu z chałup- 
nictwa do przemysłu zaczęła się też 
rola mmenażera. Rozpoczął on ją w 
charakterze odkrywcy. Odkrywał dob 
rze zapowiadający się talent robotni- 
ka portowego, pracownika na farmie 
czy posługacza w knajpie. Odkrywał 
talent i łączył się z nim. Był mu przy 
jacielem, razem głodowali i męczyli 
się. Wierząc w przyszłość pupila za- 
stawiał się. zapożyczał do czasu, w 
którym z talentu wykłuła się praw- 
dziwa gwiazda i zaczęły napływać 
pieniądze. 


Dzisiaj znikł prawie zupełnie z wi- 
downi typ romantyka menażera-od- 


je dziennie dziesiątki ofert. Boks stał] rów nie grzeszy poza ringiem mą- 
się zbyt poważnym interesem, by po| drością. I w tym wypadku upodabnia 
trzeba było szukać tych, którzy chcą | się do artystów i wiruozów. 


w nim znaleźć zajęcie. Dzisiał nie 
trzeba 
ka, by został bokserem. Wręcz prze- 


ciwnie. 


Rola menażera w dzisiejszym ruchu 
bokserskim da się porównać z iunk- 
cią agenta w świecie muzycznym. Po 
dobnie jak wielki śpiewak czy wir- 
tuoz, tak też i bokser nie ma prze- 
ważnie pojęcia o praktycznej stronie 
życia. I tak jest dobrze! Gdyby pię- 
Ściarz zmuszony był zajmować się 
drobiazgami, układać kontrakty, zała- 
twiać sobie rękawice, wyszukiwać 
partnerów trenigowych etc. nie miał 
by możności skorcentrować się na 


krywcy. Dzisiaj jest to niepotrzebne. | najważniejszym zadaniu. ti. na walce 
Dziś każdy lepszy menażer otrzymu-| w ringu. Poza tym większość bokse- 


| 


DWIE CZARNE SŁAWY 


Armstrong (na prawo) asystuje swemu rodakowi Louisowi pod- 
czas treningu. 


1.50 miesięcznie; 


: MARIAN STRZELECKI 


kwartalnie Zł 


4.—. 


Istnieją naturalnie wyjątki. Wiel- 


namawiać kelnera lub robotni| kim takim wyjątkiem był Gene Tun- 


ney. Tunney miał wprawdzie zawsze 
menażera, jednak tylko dła pozoru. 
W rzeczywistości był on sam swoim 
własnym menażereim. Tunney nie był 
jednak nigdy w całym tego słowa 
znaczeniu bokserem. Był on człowie 
kiem, który wykalkulował, że do ma- 
jątku dojść może najprędzej przez 
boks. z 
DZIEŃ MENAŻERA. 

Tunney mógł wybierać sobie me- 
nażerów, gdyż przez wybór swój ro- 
bił go dopiero tym — Czym był. Fun- 
ney był wyjatkiem. Regułą jest, że 
menażer robi boksera, 

Jak się to dzieje? 

Żobrazujemy to najlepiej, śledząc 
menażera: przy jego Całodziennej pra- 
cy. Dla celu tego wybieramy Lewa 
Burstona. Burston jest w tej chwili 
ilajskuteczniejszym menażerem Ame- 
ryki. Opiekuje się sprawami 18 zna- 
nych, a DO części i wybitnych już 
pięściarzy, 
| Burston wstaje o 8 rano. O 9-ej jest 
luz w swoim biurze. Tam znajduje 
moc listów. Większość pochodzi od 
Organizatorów. którzy chcą zaanga- 
żować którego z bokserów powierzo- 
nych jego opiece. Burston dyktuje od 


„| powiedzi, wypisuje sam kilka ofert, 


rozmawia telefonicznie z orzanizato- 
rami i kolegami po fachu. 
12-ei rozpoczyna Się wizytacja 
obozów treningowych Nowego Jorku. 
Tam przypatruje się pracy swoich pu- 
pilków, krytykule. udziela rad, doda 
je otuchy, mruczy coś pod nosem 
z trenerami. Musi mieć przy sobie 
zawsze kilkaset dolarów lub książecz- 
kę czekową. Jest on bankierem swo- 
ich bokserów. Gdy potrzebują pienię- 
dzy zwracają się do niego. W obec- 
nej chwili należności Burstona u bok 
serów dosięgają Sumy 4.000 dolarów. 
Do prowadzenia tych kont posiada on 
specjalną buchalterkę, 
koło trzeciei popołudniu opuszęza 
Burston ostatni punkt treningowy. Te 
Taz rozpoczyna się objazd poszcze- 
gólnych organizatorów. Nie chodzi o 
zawarcie jakiegoś interesu, ale po 
prostu i pokazanie się. Pięć minut w 
Madison Square Garden. dziesięć mi- 
nut u Mike Jacobsa, krótka wizyta 
w arenie St Mikołaja i... z powrotem 
do biura. 
(Dokończenie nastąpi) 


W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
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